
 

     Pan Kuleczka 

 „Nowi lokatorzy zawsze budzą zainteresowanie. Więc kiedy do jednego z mieszkań w bloku 

przy ulicy Czereśniowej wprowadził się nowy lokator, sąsiedzi dużo o nim rozmawiali. A było o czym. 

Nowy lokator stale chodził w muszce i w dodatku chyba codziennie w innej. Był…hmm…dość okrągły. 

Nawet nazwisko miał okrągłe: Kuleczka. Jak miał na imię, nikt nie mógł zapamiętać, więc mówiono po 

prostu Pan Kuleczka. 

 Pan Kuleczka zawsze się uśmiechał i grzecznie pierwszy się kłaniał. Nikt nie wiedział 

dokładnie, czym się zajmuje. Ktoś podobno kiedyś słyszał, że Pan Kuleczka pracował w cyrku, ale już 

przeszedł na emeryturę. Ktoś inny mówił, że Pan Kuleczka prowadzi w domu warsztat naprawy 

zepsutych zabawek. A jeszcze ktoś powtarzał, że Pan Kuleczka jest najprawdziwszym czarodziejem, 

ale w to nikt nie wierzył. Wiadomo przecież, że prawdziwy czarodziej ma brodę, wąsy, spiczastą 

czapkę, no i czarodziejską różdżkę, bo inaczej czym by czarował? 

 Najwięcej w domu przy ulicy Czereśniowej rozmawiano o zwierzątkach. Bo Pan Kuleczka 

mieszkał ze zwierzętami. Z psem. Z kaczką. I z muchą. Pies nazywał się Pypeć, kaczka- Katastrofa, a 

mucha- Bzyk-Bzyk. Najpierw dziwiono się, że można tak dziwnie nazwać psa i kaczkę. Potem 

dziwiono się, że w ogóle można nazwać muchę. Jeszcze potem dziwiono się, bo się okazało, że pies i 

kaczka potrafią mówić. I wreszcie dziwiono się, że mucha Bzyk-Bzyk nie potrafi, tylko zwyczajnie 

bzyczy.” 


